>= 16, Rok XI 


waty oętoszań: JNa 1-ej stronie 

'* = wiersz petitowy mk. 4.00, 
za Il-ej stronie—mk. 2.00, 
aa iV-ej stronie — 1.60 f. 
uadesłane -za wiersz gar- 
anontowy — mk. 5.00 Drob- 
ze ogłoszenia po 30 fep, 
1a wyraz. Najmniejsze drob: 
ae ogłoszenie mk. 1.60. 


Końszeja i Administracja miesz- 
asy się pod Ni t-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
gognowcu. 


%óree dla listów i depesz; 
„Jskra”, Sosnowiec. 


Larise 


| w Sosnowcu. 


| Od 12-g0 


KINO 


cu 
w SOSNOWCU. R nora a 


D-r medycyny - 


hi. Bilyk 


R. ordynat. kliniki chorób sker- 

mysk, weneryczn. | moczo-płeior 

` wych. Używ. prep. 914. Analiz. 
mikroskop. 

-—11g.7. 6—8 pp. Kob. «—8 pp 

Di. Matachowskisge 0 Na 16 
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Takpa 


< BLEJ oparov I lniany > 


do celów spożywczych 

| NRB technicznych === 
i wyfabia 

A Tow. Akc. Fabryki 'Oleju 

| „l. D Potoka Synowie” 


i w Małobądzu, poczta Będzin. 


l. Gutowski 


że: Chóroby Skórne, wept- 


ryczne 1 moczopłciowe. 
tel, „Central“ Na 8 
Maja 418 SOSNOWIEC 


f nardo w swym poświęceniu 


Nord Express i 


menmam mmen merir: 


a amre Aa 
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SOSNOWIEC —- sobota 17 sty 


Od 13'do 19 stycznia 1920 r. włącznie. 


r , a ` 
Wspaniale inscenizowany o niezwykłej treści dramat w 6 częśc, 
| wytwórni „ITALA“ w Turynie, ze słynną włoską artystką 


KLARA SABBATELLI w roli głównej. 


UWAGA. Początek o godz. 5-ej, w niedziele i śwęta o 4-ej. 


acz) 


stycznia 1920 r. 


Passe partout pró 


SI Odo b. m. [I serja Piekło, czyli Biała Niewolnica. 
-mm 


Dla dzieci niedozwolone 


Najnowsze arcydzieło włoskiej wytwórni „STAR“. 


OJCIEC BERNARDO 


Nieubłagana księżna jako problem miłości i mistrz ducha—0Ojciec Ber- 
stanowią niezwykłych bohaterów wielkiej idei, 
| Początek w niedzielę i święta o godz. 3:ej po południu, w dni powszednie o 5:ej;gwiecz. 
i Z urzędowych i prasowych nie waż i 


Podług dzieła Józefa Pakosti. 


Wielki ideowy dramat 
w 7-miu aktach. 


ne. 


s 


Tylko 4 dni od 15-go do 18-go stycznia. 


"STRZĘPY ŻYCIA 


Wramceskkn Pertini. 


4 Od poniedziałku 19 


Okupacja 


; stycznia 
HRABINA RONDOLI farsa w 6 ciu część. w roli głównej POLA NEGRI. 


SEP 4 | 
3 SFIN KS dramat włoski w 6 częściach w roli głównej występuje słynna artystką 


Nad program! . 
w niebezpieczeństwie, 


ANONSI | 


G Saka 


Armja okupacyjna liczyć będzie 21 tys. żołnierzy. | 


(Tel. wł. 


Biuro Wolfa. Główne do- 
wództwo 6 korpusu armji wa 
Wrocławiu komunikuje: 
Prowadzone od kilku dni ro- 
kowania co do sposobu  ewa- 
kuacji G. Sląska zostały ukoń- 
czone. W imieniu ehtenty pro- 
wadził układy pułkownik fran- 
cuski Thomas, a w imieniu po: 
lazów w sprawie odstępowane- 
go Polsce terytorium bez ple- 
aA aa] oficerowie pol- 
sey. 


Ewakuacja G. Sląska roz- 
pocznie sią w dn. 26 stycznia 
i zostanie ukończona w db. 5 
lutego. Wojska niemieckie czę - 
$ciowo wychodzą pieszo, czę- 
ściowo zaś kolejami, Wywóz 
materjału i prowiantów już się 
rozpoczął i będzie ukończony 
w swoim czasie, jeżeli nie wy- 
buchnie strajk. 

, Zgodzeno się, że wojska en- 
tenty zajmują dane miejsco- 
wości jednocześnie z opuszcze- 
niem ich przez memos w, jed- 


Wrocław, 16 stycznia. 
»lskry“. i 


| i ” 
nak w ten sposób, by jedni z 
drugimi się nie zetknęli. 
Ogólna liczba wojsk okupa- 
cyjnych ententy na G. Sląsku 
wynosić będzie 21.000 żołnie- 
aj. O. 
„, Kwatermietrze ententy przy- 
będą na Sląsk już w d..23 bm. 
Ewakuacja części Sląska, od 
stępowanego Polsce, na zasa- 
„dzie układu polsko-niemieckie - 
go rozpoczyna sią d. 17 styca- 
nia i będzie przeprowadzona w 
å. 19 b. w. 
Miasto Zduny będzie ewa- 
kuowans: w.d. 19 go stycznia. 
Ogólne linje zasadnicze ewa- 
„kuaóji ustaliła ententa w Pa- 
ryżu. Delegaci polscy nie byli 
upełnomocnieni do c»ynienia 
zmian. 


Ewakuacja- okręgów: zduń -. 


skiego, namysłowskiego i sy- 
cowskiego rozpoczyna się dnia 
„14 imusi być ukończona do 
„dn. 19 stycznia do godz. 1 w 
nocy. . 


_ Gorycz się zaczynał... 


cznia 1920 roku. 


Bziennik polityczny, społeczny | literacki 


Sosnowiec, 17 stycznia. 


Z powodu rozpoczynającej 
się okupacji prasa hakatystycz- 
na g.-śląska zamieszcza arty- 
kuły, pełne pesymizmu. . 

«Katt. Ztg:* pod tytułem 
„Gorycz się zaczyna dla G 
Sląska* straszy wprost ludzi 
okupacją, twierdząc, że rządy 
wóojszowe będą twarde i nie 
będą mieć żadnych względów 
dla ludności. 

„Katt. Ztg.* wyobraża sobie 
widocznie, że to, będzie coś na 
kształt okupacji niemieckiej z 
hersztami bandytów na. czele. 

Prasa berlińska również twier 
dzi, że zarządzenia władz oku 
pacyjnych będą bardzo ciężkie. 

Ma się rozumieć, że dla Fud- 
ności polskiej żadne zarządze- 
nia ententy po rządach nad- 
bandyty Hoersinga nie będą 


(Tel. wł. 


- Korespondent „Iskry* dowia- 
duje się, że punktem zbornym 
dla wojsk ententy, które zajmą 
G. Sląsk będzie Sosnowiec. 


„„Kurjer Warsz.* donosi: 
„Historyczna chwila objęcia 

przez Polskę ziem b. zaboru 

pruskiego, przyznanych nam 


traktatem wersalskim, nastąpi - 


już w tych dniach. 

Dziś, dnia 17 go b. m., woj- 
sko polskie, pod wodzą jenera- 
ła Dowbor-Muśnicziege, wkro- 
czy do północnych części 
Wielkopolski, a w niedzielę, 
18-go b. m., jenerał Haller 
zajmie Toruń. O godzinie 6 ej 
rano w niedzielę wyjdzie z 
Torunia wojsko niemieckie, o 
godzinie 12-ej w południe zaś 
wkroczą oddziały polskie. 

Ludność Torunia wznosi 30 
bram tryumfalnych na powi- 
tanie wojska polskiego. Cechy 
współzawodniczą %a sobą w 
przygotowaniach. 

Sfery urzędowe zapewniają, 
że wkraczające wojsko polskie 
nie napotka oporu. Możliwe 


Obsadenie b. zaboru proskiega 
przez polaków- 


Warszawa, 15 stycznia. 


Obsadzenie terytorjum b. za- 
"boru pruskiego przez wojska 
polskie rozpocznie się 16 sty- 
cznia o godz. 7 rano. Wojska 
„niemieckie ustępować będą w 
ten sposób, aby się ae eig ać 
z wojskami polskimi, skutkiem 

ki Ton, PASZ E A 
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Cèna numeru 30 ten. 
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ymarszwojskgen. Hallera. 
< Dhede ziem bylego zaboru praskie 


Prenumerata wynosi: Z odnosże- 
siem rocznie mk. 72.00 — 
półroeznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk., 18.00 — «4 
miesięcznie mk. 6.00, z prze- 
syłką pocztową mk, 6.090 
fen: miesięcznie. Cena nu- 
Rećru pojedynczego 80 fen 


4 

K å pN Rzy 
Redukcja otwarta od 8 rano do 
: iż Ey 
7T więcz. — Rękopisów na- HA 
+ A PA 
desłanych Redakcja nie 
rwracu, h S 5 


Gddziały własne: W Będzinie u!. „3 
«Małachowskiego 9, wo a> oo —A 
browie ul. Sienkiewicza 


za ciężkie. Hakatyści natomias 
którzy hulali i nie znali żad 
nych wędzideł, odczują niewąt 
pliwie nagłą zmianę. zo” d, 


Jak bedzia — — 

ewakuowany &. Sląsk? 

Berliñ, 16 stycznia. 

(Tel. wł.) = 

Jako pierwszy powiat musi 4 

być ewakuowany w d. 26-ge 

stycznia pow. pszczyński. i 

Do å. 28 stycznia musi być 
ukończona ewakuacja powiatów: 
tarnowickiego, bytomskiego, 


katowickiego i, Huty Królew- 
skiej. PRA 
Do d. 30 stycznia ewakuo- 
wane zostaną powiaty gliwicki 
i rybnicki, a w ciągu następ- 
nych dni 6, t. j. do d. 5 lute- 
go reszta G. Sląska. 


T Ede z4 


Ed Ta bet 


| Wajstówi, 16 stycznia. 
„Iskry*). "ą 
Za kilka dni nadejdą “do Í 
Sósnowca pierwsze transport 
wojsk francuskich, które stą 
wyruszą do obwodu przemy- 
słowego Śląskiego. sr sę 


z 


Warszawa, 15 stycznia. 


są jedynie drobne starcia z 
wałęsającymi się bandami, zło- 
żonymi z b. żołnierzy „Grenz 
schutzu*.' ; 
Polskie władze cywilne 0- 
bejmą swe rządy sko. Wo- 


po wkroczeniu wojska. Wo- 
jewoda toruński, p. Łaszówski, 
pełni już swe obowiązki, gdyż 
niemiecki naczelnik powiatu 
opuścił Toruń. W wiełu po- — 
szczególnych «miejsco wościac 
starostowie, mianowani z po- 
śród ludności miejscowej, 0- 
czekują chwili wkroczenia woj- 
ska polskiego. Poza tym cały 
aparat administracji polskiej 
jest już zorganizowany. 
Natychmiast po zajęciu Po- 
morza naczelnik państwa .Za- 
mierza wyjechać na Kaszuby. 
Minister spraw wewnęśrznyca, 
Wojciechowski, projektuje swój 
wyjazd na ziemłę kaszubską 
w dniu 7-ym lutego. zw 
tego peraan bada ai ó i 
rzerwy, pomiędzy -~ odejściem 
Sajak niemieckich, a wejściem H 
wojsk - polskich. Przerwy to 
trwać będą tylko kilka godzin. 


Haller będzie okupował P 
Warszawa, 15 stye 
ze pol 


ny został jen. Haller. Dowód- 
carai poszczególnych grup sa: 


ułk. Skrzyński, pułk. Tu 

A Šeki. Szefem sdtódu gena- 
ego Hallera mianowany Zo- 
|stał pułk.  Mieniewski, komi- 
 sarzem cywilnym mianowany 
/ został p. Fuerhem. 


Niemcy opuszczając Toruń, 
-~ podpalili. koszary. 
Warszawa, 15 Stycznia, 


76 źródia zupełnie autenty- 
T cznego otrzymano tu wiado- 


+ odehodząo Z Torunia, podpali- 
|li koszary tamtejsze. Należy 
“| oczekiwać, że rząd polski przed- 

A  sięweźmie  najenergiczniejsza 

~ środki represyjne, aby Ode 

| brać niemcom ochotę niszeze- 

"nia własności polskiej. < 

=  Ża wszelkie gwałty żołdac. 

"twa niemieckiego edpowiadać 

i winna ludność niemiecka przej 

mowanych obszarów, _ 


- Lajęcie Nowoczerkaska 
"_ Berliv, 18 stycznia. 


4.7 Helsigforau donoszą, że 
armja bciszewicka zajęła No- 
woczerkask. 


„ Rokowania kopenkaskie. 


_ Kopenhaga, 16 stycznia. 
Delegat bolszawików Litwi- 
now oświadczył pewnemu ko- 
respondentowi, ża doszło do 
porozumienia z Anglją. Osta- 
__ teczne zakończenia układu za- 
> tylko od tego, czy rząd 
'_ archangielski zgodzi się na u- 
= wolnienie jeńców bolszewio- 
kich. | 


UA końcu b. m rząd japoń- 

__ ski ogłosi: swa- stanowisko w 

sprawie rosyjskiej. kę 

_ Bolszewicy wyjęli polaków 
188 z pod prawa. >- 

|. Warszawa, 15 stycznia. 

|. „Gazeta Warszawska“ dono- 


d 


"Jeżeli Prusy były, są i bę- 
į tępicielem polskości, . jażeli 
kwa była, jest i będzie 
yójnikiem i złodziejem, to 
istrja Habsburga była nik- 
zemiym zatruwaczem źródeł 
lskości, zbrodniarzem, skrá- 
dającym się połajemnie i do 
złapania trudnym. ć 
ala 


sprawiedliwym wyrokiem bi- 
storji ta nędzna macocha lu- 
_ dów, ale trupi Jej jad po- 
~ śmiertny działa jaszcze w Qa- 


oji z zagrobu. 
Wysoki urzędnik dworu hab- 
ieskiego, mąż zaufania „0j- 
eco ludów* . Frano. Józefa, 
powołany jako niby polak do 
rządzenia skarbem państwa 
polskiego, kwintesencja austrja- 
cyzmu,  Zaszęzepionego ra 
runcie polskim, z calymi cy- 
jmem doprowadził nasz skarb 
do straty miljardów. -Uczynit 
to pospołu z żydami wiedeń- 
skimi, budapeszteńskimi i ga- 
licyjskimi, 0 TAY 
"2a jego rządów krótkich, 

ale dość dlugich dla doświad - 
z nego grundera, korona au- 
acha Zdrożała w Polsce 0 


en. Kruszyński, gan. Gąsiec- 


mość, że żołnierze niamisccy, - 


2 ' * 
Sj 
e = SP TE a 
"Japonja a Rosja. 
š . 
z . 


przeprowadzono już 


~ Austejak Biliński. 


Przejmowanie Prus zacho- 
_ dnich przez Polskę. 


Warszawa, 15 stycznia. 


Przybyła do Gdańska, 
ska misja wojskowa, celem 
porozumienia się z władzami 
pruskimi w sprawie przejęcia 
Zachodnich Prus. Biuro Wolf- 
fa łącznie z tym donosi, że w 
sprawie ewakuacji Gdańska 
Niemcy porozumiewać się bę- 
dą nie z Polską. lecz z przed- 
stawicielem koalicji. 


ol 


- Warszawa, 15 stycznia. 


y E 

Dziś—jutro ukaże się odsz- 
wa naczólnika państwa, kontr- 
asygnowana przez PE 
Skulskiego z apelem do lud- 
ności ziem b. zaboru pruskie 
go, które na zasadzie traktatu 
pokojowego mają być począw- 
szy od 16 stycznia obejmowa-« 
ne przez władze polskie. 


Sytuacja w Rosji. 


si, ża wədług wiadomości ‘z Ki- 
jowa władze bolszewickie wy- 
jały polaków z pod prawa.. 


94,830.000 fun. szterlingów 
rzuconych w błoto. 
Warszawa, 15 stycznia. 


« Według urzędowych danych, 
Wielka Brytanja wydała na 
wojnę z Rosją bezprodukcyj- 
nie, już po zawieszeniu broni 
z niemcami, 94,880,000 funtów 
szterlingów. 


Lenin zapowiada rewolacją 
światową na r. 1922. 


. Warszawa, 15 stycznia. 


» Lenin oświadczył dziennika- 


rzom, że spodziewa sią wybu- 
chu powszechnej rewolucji 
światowej w roku 1922. W tym 
roku powstaną też rządy 80- 
wisckie w Waszyngtonie, Lon- 
dynie i Paryżu. 


Nowym poborem bolszewicy 
nzupełolają laki w szeregach. 


Sztokholm, 15 stycznia. 


„lzwiestja” podają, że w 
Rosji zarządzono mobilizację 
1n01 i 1902. W Petersburgu 
obór.. 
Komentarz tego dziennika do 
powyższego rozporządzenia wy- 
jaśnia, że chodzi tu o szybkie 
uzupełnienie luk w armji feon- 


towej. ; a 


75 proc. na niekorzyść naszej 
marki. À 

Nie zdrożała ona woale na 
śródnarodowym rynku pisnięż- 
nym, ale jedynie w Polsce. 
Jasne jest dla każdego, że ko- 
rona po upadku cesarstwa au- 
strjackiego i rozczłonkowaniu 
ziem narodowych nie posiada 
już żadnego realnógo zabez- 
pieczenia. Jest to papier bez 
rękojemcy, przytym dla na- 
bywcy tym  niebezpieczniej- 
szy, ż8 może być drukowany 
w ilościach nieskończonych i 
nie podlegających żadnej po- 
waźniejszej kontroli. 

Nawet Rosja ma czym od- 
powiadać za swoje bolszewic- 
kie ruble. Anustrja nie. ma. 
Korona jest papierem do likwi- 
dacji 

Dlatego 


czesi zaraz w 


ierwszych miesiącach niepod- 


egłości korony swoje ostem- 
plowali, czyniąc z tych  pie- 
niędzy ostemplowanych, to jest 
zabezpieczonych od nieograni- 
czonego dopływu, własny tym- 
czasowy środek obiegowy. 

U nas przez cały rok 1919 


bądących w obiegu koron nie 


ki 


ostemplowano. Wprawdzie krą- 
żyły swobodnie i ruble, ale 
za te odpowiada Rosja swymi 
przyrodzonymi bogactwami i 
może bliską jest chwila, gdy 
będą one do stosunków han- 


„dlowych ze Wschodem bardzo 
potrzebne i dla Polski korzyst-. 


ne. Ale papier likwidacyjny 
państwa nieistniejącego? 

Nie dość na tym. Nie tylko 
koron nie ostemplowano, ale 
austrjak Biliński, dopuszczony 
lekkomyślnie przez rządców 
kraju do skarbu państwa, wy- 
dał wojnę własnemu  papiero- 
wi państwowemu — marce na 
korzyść korony. © 
- [marka nasza ma opłacić 


- likwidację sześódziesięciomiljo . 


nowego byłego państwa au- 
strjackiego, straszną, na kro 
cie miljardów zadłużoną ruinę... 
Nie wiem, czy dzieje piszą 
fakt podobny. Jest to aż na 
zbyt cyniczne. Jednakże stało 
się... Oprócz bolszewizmu Le- 
nina i Trockiego, mongolsko- 


: żydowskiego, barbarzyńskiego 


i naiwne-głupiego, jest i bol 
szewizm austrjacki, w szacie 


"A 


kultury, bodaj jeszcze nikczem- 
niejszej, bo skrytóbójczy. 

Dla  austrjaka Bilińskiego 
jest miejsce przed trybunałem, 
wyłonionym z sejmu, gdyż ta- 
ki tylko ma prawo sądzić wiel- 
ką zdradę państwa. 

Ale austrjak Biliński ma 
punkt do obrony. Może po- 
wiedzieć sędziom. 

— Zdrada? Któż powiedział 
wam, że jestem polakiem? To, 
że podobało się wam mnie za 
polaka uważać, nie obawiązuje 
mnie wcale. Niadołąstwo wa- 
sze powołało mnie na posadę, 
(xo rzeczoznawcę. Nie bawi- 
em się z wami w sentymenty. 
iyub: tie moje rachunki, 
policzyłem wam nawet sześć 
marek za cukier do pierwsze 
go mojego śniadania w War- 
szawie. Pomawiacie mnie o 
zdradę? To zabawne. Moje 
państwo umarło, jestem mu 
wierny, nawet po jego Śmierci. 
Czy mam zdradzić Wiedeń dla 


Warszawy? Sami nauczcie się / 


patrjotyzmu i logiki. 
lgnacy Grabowski. 
" 4 s 


W odrmie. blat alt 


W artykule p. Cz. Gumkowskiego w „Rozwoju“ 


czytamy między innymi poniższe trafne uwagi: 


Intellekt polski 5 przeżywa 
przesilenie niezwykle niebez- 
pieczne na przyszłość. 

Gdy w przeciągu ostatniego 
roku niezliczoną ilość razy 
powtarzane strajki R 

ilka- 


'ne doprowadziły do 

krotnie zwiększonych cen 
wszystkich artykułów, prze 
ciętne płace większości kate- 


gorji pracowników  intellcktu- 
alnych nie zmieniły się wcale. 
albo też zostały zwiększone w 
ironicznie wprost znikomej 
formie. 

To też wynagrodzenia sę- 
dziów, nauczycieli, literatów, 


dziennikarzy, najrozmaitszych 


aykasterji urzędników pozo- 
stają obecnie w paradoksal- 
nym wprost stosunku do zwię- 


kszającej się z dnia na dzień- 


drożyzny. 
Tstnieją biura, w których 


zarobki wożnych przewyższają 


płace niektórych urzędników. 
Zaden profesor uniwersytetu 
nie pobiera takiej płacy, jaką 
w pieniądzach i naturze otrzy- 


"muje przeciętny fornal. Nau- 
czyciel gimnazjalny jest nę- 


dzarzem w porównaniu z tem, 
co zarabia np. kelner. Napróż- 


no marzyłby kierownik pisma. 


lub publicysta o tym, aby po- 
bierać taką pensję, jaką otrzy- 
muje 2608r... 


i Większość pracowników na 


polu umysłowym wtrącono 
prawie w nędzę. Opędzenie za- 
sadniczych potrzeb stało się 
marzoną jedynie utopią, nie 
mówiąc już 0 potrzebach in- 
tellektualnych... 
Słusznym jest, 


że ludzie 


pracujący fizycznie, pozyskali 


możność podstawowego zaspoko 
jenia swych potrzeb. Słusznym 


jest iź wreszcie wychodzimy z 
tego okresu, gdy warstwy ro- 
botnicze były terenem często- 
kroć niesłychanej eksploatacji 
pracodawców. Słusznym jest, 
również, że podnosi się dobro- 
byt szerokich mas, dając im 
tym sposobem możność pole- 
pszenia trybu ich życia. 

Ale stanowczo jest czemś 
niesłychanie potwornym, jest 
przejawem wysoce niebezpie 
cznym na przyszłcść owo u+ 
posłedzenie intellektu polskie- 
go, to lekkomyślne zwalenie 
na jego barki głównej części 
ciężarów drożyzny i wyzysku 
paskarstwa. 
„„Umysłowści 
się krzywda... 

Wprost klęskowa drożyzna 
papieru, zwłaszcza gazetowe 
którego ceny, co kilka dni 
prawie są podwajane, wymie- 
rza wreszcie Śmiertelny cios 
owemu nerwowi życia społe- 


polskiej dzieje 


cznego, tej niezbędnej wyrazi- | 


cielce opinji — prasie polskiej. 
Jeśli i w tym kierunku rząd 
nie przedsięweźmie kroków 
zdecydowanych a radykalnych, 
wszystkie współczynniki zagła- 
dy iatellektu polskiego niedłu- 
go każą czekać na owoce swej 
ponurej dział. laosci... 

Na gruzach umysłowości 
olskiej jets rozkołysze się 
wiat ciemnoty, « bskuratyzmu 

i nieuctwa. Myśl polska, któ- 
ra tak niestrudzenie prowadzi- 
ła naród do jutrzenki wyzwo- 
lenia, krzepiła na duchu i bu- 
dziła świadomość patrjotyczną, 
u wrót niepodległego bytu naro- 
dowego skona na anemję, wy- 
czerpanie i obojętność społe- 
czeństwa .. 


Przepowiednie wegiotkiej wróbli ma 00 1. 


Karolyi i Clemenceau skończą gwałtowną śmiercią. — 
Francja będzie monarchją. — Przepowiednia 
wojny polsko-czeskiej. ` 


Jak przed stu laty Paryż po- 
siadał słynną wróżkę, panią 
Lenormand,—tak obecnie Bu- 
dapeszt ma panią Ballaagh de 
Heves, która nie mniejszą cie- 
szy się sławą. 

Redakcja dziennika „Buda- 
pesti Hirlap* zwróciła się do 


"swej Pytji 2 prośbą 0 zesta- 


wienie horoskopu na 1920 rok. 

Pani Bellaagh de Heves 
podaje następujące przepowied- 
nie; 


„Czuję, że horyzont na rok 
1920 jest jeszcze powleczony 
ciemnymi chmurami. Najkry- 


Budapeszt, 15 stycznia. 


„wyjaśni się sytuacja, lecz do- 


piero w roku 1921 zawiniemy 
do bezpiecznego portu. Jednak 
o zupełnym spokoju nie m)ż- 
ns jeszcze mówić. Karolyi 
umrze śmiercią gwałtowną, a 
także inni przywódcy komuni- 
stów źle skończą. -Tarcia par- 
tyjne' będą trwały w dalszym 
ciągu. Zazdrość o lepsze Za- 
robki bódzie pożłeraia serca 
ludzkie. Węgry zostaną kró- 
lestwem. 

— Czyją głowę ozdobi ko- 
rona świętego Szczepana? — 
zapytał Na prior „Bu- 

ap“. 


tyczniejszy mement przypad-» dapesti Hir 


nie na miesiąc maj. Na jesień 


— Ten, o którym wielu my- 


/bogatego 


śli, niech. nie sięga po koronę, 
bo ona śmierć mu przyniesie!.. 
Ten będzie monarchą ostatecz- 
nie, kogo naród uzna za god- 
nego. Węgry wzmocnią się z 
powodu wypadków polityki 
zewnętrznej. Szczęk ‘broni do- 
chodzi ze wszystkich stron: i 
zbliska j zdaleka. Od świato- 
wego pokoju bardziej jesteśmy 
oddaleni, niż kiedykolwiek. 
Czesi i polacy czekają na to, 
aby zbrojnie załatwić wzajem- 
ne rachunzi. Bułgarja zbroi 
się przeciwko Ramunji. Pewna 
południowo europejskie pań- 
stwo, życzliwie dla Węgier u- 
sposobione, przejdzie poważny 
kryzys. Clemęnceau nie umrze ` 
naturalną śmiercią, A Francja 
zostanie monarchją. Rumunja, 
dzisiaj tak silna, upadnie, tra- 
cąc swe miejsce pośród naro- 
dów, zdolnych do samodziel- 
nego, państwowego życia. 


Kronika. 


Dziś w sobotę 17 b. m, Antoniego. 
dofra w niedzielę 18 b m. Katedry 
Św. Piotra w Rzymie. i 


Wschód słońca g. 8 m 05 
Zachód  „  g.4 mt 14 


Z przemysłu. 


Dowiadujemy się, iż firma 
C. G Schoen łącznie z Ban- 
kiem przemysłowym w Galicji 
i Warszawie, zawiązuje spółkę 
akcyjną przy udziale wyłącznie 
kapitałów -krajowych i pozo- 
stawieniu akcji w rękach pol- 
skich. 

Firma Schoen postanowienie 
to powzięła w celu możności 
szybkiego uruchomienia obu 
dużych przędzalni w Sielcu ż 
Srodulce w jaknajszerszym za- 
kresie, co przy dzisiejszych 
wysokich cenach na surowce . 
I artykuły pomocnicze, oraz 


zarobkach robotniczych wy-. 
maga i -dOEÓKE" m l 


nag odpowiednio" 
kładu kapitałów. Kierownictwo 
oby przędzalni pozostaje w rę- 
kach dotychczasowych. 2 
Wiadomość tę witamy z za- 
dowoleniem i życzymy nowej 


„spółce akcyjnej powodzenia w 


swych  przedsięwzięciach i 
przyczynienia się jednocześnie 
przez szybkie uruchomienie 
obu przędzalni do zatrudnienia 
licznych rzesz robotniczych, 
oraz zniżki obecnych wygóro- 
wanych cen na wyroby włó- 
kiennicze. 


Telefon Sosnowiec - Warszawa 
znów sią zepsuł skutkiem cze- 
go nie otrzymaliśmy dziś telə- , 
gramów nocnych. 


Z „Lutni“. Dziś odbędzie sią 
zabawa taneczna dla członków 
i wprowadzonych gosci. Człon- 
kowie zarządu wraz z gospo- 
darzem zajęli sią ułożeniem 
programu zabawy, 
aby zebrani goście wynieśli 
wrażenie zy daj ty: rę 7 
sze, jakie zresztą wynosi sią 
zwykle z zabaw w. „Lutni”. 

A zatym — do widzeniał 


Teatr H. Czarneckiego. Dzi- 
siaj przesuną się przed 00Z4- 
mi widza i 
fabrycznego. Historja na po- 
rządku dziennym, a jednak © 
zawsze aktualna, Żadna moż'. 
z operetek nie jest wyposaż0- 
na tak bogato w libretto i 
przepiękną muzykę, jax  dzi- 
siejsza „Ewa“. „Ewa* topraws 
dziwe arcydzieło muzyczno. 
To też artyści takie Operetki 
grają z pietyzmem 1 potrafią 
w nie włożyć swą duszę, tym- 
bardziej, jeśli na ich czele sto- `` 
ją takie siły, jak Rogińska (ro- 
ia tytułowa), Leonowicz, Wil- 
koszowska, Rudkowski, Olędzki, 
Kisielewski, Kaczorowski i inni, 
„oraz Winiaszkiewicz, który o- 
peretkę ię reżyseruje. 


Na jutro afisa zapowiada © - 
dwa porwani 3 dwie. 0- 


= 


peretki, jedna przez dr 


ska większym bumore 


dziewozęcia © 
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południu po cenach zniżonych 
„Wesoła para*; wieczoram po 
genach zwykłych po raz pier- 
wszy „Zołnierzew klasztorza”*, 
operetka Verneya, znakomicie 
przetłumaczona z francuskiego, 
przedstawiająca dzielnych mu- 
szkieterów francuskich, którzy 
przypadkowo znaleźli sią w 
pensjonacie klasztornym ` dam- 
-skim, z czego wynika moc ko- 
micznych sytuacji. i 

W poniedziałek specjalne 
przedstawienie dla żołnierza 
polskiego „Manewry jesienne . 

We wtorek w Będzinie osta- 
tnia nowość Warszawy „Róża 
Stambułu*. p 

W środę „Targ na dziew- 
częta*. Sprzedaż biletów w 
Kasie dziennej teatru w kan- 
torze Pp. Rucińskiego na po- 
wyższe przedstawienia rozpo- 
częta. 

Przystąpiono do prób znako- 
amitej farsy „Damy od Maksy- 
ma”. 


Ofiary. 
(Złozone bezpośrednio w „iskrie” ). 


Zamiast powinszowań nowo- 
rocznych urzędnicy grodziec- 
kiego Twa kopalni węgla i 
gaki- przem. w Grodźcu. skła- 
„dają mk. 244 na żołnierza pol- 
skiego i mk. 302 na plebiscyt. 

Zamiast kwiatów : na grób 
á. p. Stanisława Latosińskiego, 
składają na plebiscyt na Gór- 
nym Sląsku 25 marek Powia- 
-dowscy. 


armee < o AZ 


Nasi paskarze, 
czyli błędne koło. 


Gdy przed dziesięciu dniami 
za markę niemiecką płacono 
mk. polskich 2.75 wszyscy ro- 
Azimi paskarze popodnosili cə- 


ny. i 
Zdrożały jajka, buty, masło, 
czapki, ziemniaki, ubranie, 
chleb, asia plonie" kra- 
waty, pranie, - Bie; ~ 
dadki, cukier, usługa i cytryny. 
Gdy kupujący zwracał uwa- 
-gẹ paskarzowi na tak nagie 
podniesienie się cen, pdskarz 
dobił minę kota na puszczy i 
wzdychając odpowiada!: 

— Co ta marka dziś warta? 
Za markę niemiecką trzeba 
płacić 2 mk. 75 ferigów! 

Minął tydzień i marka nie- 
miecka zaczęła spadać. Dziś 
płacą Już za nią tylko I mk. 
30 fen., ale paskarze ani my- 

' ślą o zniżeniu cen. . 

Gdym zwrócił uwagę takie- 
mu panu, że należałoby prze- 
‘aiez ceny zmiżyć, gdyż kurs 


aenn CS 00 


Bratobójca. 


ROMANS 


Pó 
101. 
— Czy mie pan Magloire, 
„jawny żołnierz, który pierw - 
82y przybył na miejsce kata- 
strofy W towarzystwie pana 
<Grivot i przy 1980 pomocy pe- 
dniósł trupa mega ` biednego 
` brata i ciało pani Sollier? 
|. Tak — odpowiedział Da- 
miel Savanne — 2 nadto ten 
dziclny człowiek zaopiekował 
si uczką Pannej. , 
| "s ża ójoa podać rękę kata- 
ryniarzowi. | ; ; 
— Winszuję panu z całego 
serca, panie Magloire — jestes 
- (man zacnym człowiekiemi.. © 
Następnie rozpoczęli oglądać 
KG ce, prawie zupełnie oczy- 
|. szgczone ze szczątków. . 
_". "Brano miary, rozprawiano, i 
w ciągu niespełna dwóch go- 
dzin omówiono cały projśkt z 
budowniczym, który przyrzeki 
" rozpocząć roboty bezzwłocznie 
~ 4 prowadzić je szybko. 


ZSO A TE 43; 
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marki niemieckiej spada na 
łeb, na szyję, paskarz z miną 
dwuch kotów na puszczy od- 


parl: i 
— A cóż ta niemiecka mar- 


ka warta? A zresztą, czy my 


to co u niemców kupujemy? : 
oni sami przecież © 


Mój Boże, 
nic nie mają! 


(x). 


dialani tardowego Zjednoczona Ludotgo 


Srodula. 


Dnia 6 b. m. odbyła się kon- 
ferencja polityczna na Sroduli. 
W kouffBencji udział brali: po- 


sel Idziak, p. St. K. i delegat. nego“. usiłują zwalczać p. K. . 


Narod. Zjednocz. lud. Omawia- 
ne były sprawy robotnicze; 
poseł Idział referował sprawy 
sejmowe i ubezpieczenie robo- 
tnika. P. St. K. omówił szero- 
ko szkodliwość walki klasowej 
dla Ojczyzny naszej. Państwo 
polskie powinno być oparte 
na wszystkich klasach i sta- 
nach. Delegat Zjedn. mówił o 
znaczeniu Polski w dorobku 
kulturalnym narodów świata, 
że Polska: pomimo upadku i 
niewoli, jednakże w twórczości 
duchowej „stoi na równi z na- 
rodami wclnymi. . 


Żychcice. 


Dnia 11 b. m. wygłosił u nas 
odczyt na temat „Zydzi a re- 
wolucja* p. St. K. z ramienia 
Narod. Zjednocz. lud. Temat 
ciekawy ściągnął pokaźną licz- 
bę słuchaczy; przyszli również 
i niektórzy  robotricy, obała- 
muceni przez czerwono:żydow- 
skich pachołków z instrukcją . 
od swych prowodyrów, ' aby 
prełegenta nie dopuścić do gło- 
su. słynną swą „kocią muzy- 
ką“, ale p. K. jasnością i szcze- 
rością swych wywodów obciął 
im skrzydełka i panowie „mu- 


zykanci” w cichości opuścili 
salę. 


Dziwną jest rzeczą, zaiste,. 


że towarzysze z pod „Cczerwo- 


za pomocą - obałamuconych 
przez siebie robotników, lecz 
zaproszeni przez niego do rze- 
czowej dyskusji nigdy się nie 
zjawiają, gdyż obawiają się, 
aby „szydło nie wylazło z 
worka“. 

Odozyt wzbudził ogólne za- 
interesowanie w 'słuchaczach, 
a prelegent nagrodzony hucz- 
nymi oklaskami. Po skończo- 
nym zebraniu uczestnicy Zä- 
żądali programu Narodowego 
Zjednocz. ludowego. ` 


Flora, 


Dnia 11 b. m. w'"niedzielę, 
odbyło się zebranie organiza- 
cyjne miejscowego koła Narod. 
Zjednocz. ludowego. Na zebra- 
nie przyjechał delegat z So- 
snowca. Prelegent w długim 
swoim przemówieniu wskazał 
potrzebę organizacji, opierając 
swoje wywody na historycz- 
nych danych. Omówił również 
zadanie koła miejscowego. W 
„najbliższym czasie odbędzie się 
zebranie, na którym będzie 
wygłoszony referat o kasach 
chorych. ~ | 


-Dziewezyna i sierżant. 


Przy drzwiach zamkniętych. 


W sądzie okręgowym- w- So - 
snowcu przy drzwiach zam- 
kniętych rozpatrywano cieka- 
wą sprawę, która w swoim 
czasie była głośną. : 

Pewien sierżant pod pozorem 

ofiarowania posady w jakimś 
biurze sprowadził do swego 
mieszkania młodą dziewczynę 
i trzymał ją 2 doby, obiecując 
wzamian za spełnienie jego ży- 
czeń aż 90 tys. które pokazy 
wał więzionej, mówiąc: 
- — To wszystko twoje, jeśli 
„mi będziesz posłuszną! (Dziew- 
czę nie usłuchało jednak ani 
próśb, ani gróźb i przy Bo sle 
szej sposobności wymkn 


natychmiast udano się do 
oberży. wr Łk . 
"Daniel Savanne, Prieur, bu- 
downiczy i Filip szli naprzód 
ji rozmawiali. ; 

Robert, umyślnie zwolniwszy 
krok, znalazł się sam z Klau- 
djuszem Grivot. 

— Tylko ostrożnie; — rzekł 
do niego po cichu. — Nie być 
niezręcznym.. nierozwaźnymi.. 
Wszystko idzie jak najlepiej! 
Jutro wieczorem 0 siódmej 
czekać na pana będę w restau- 
racji pod „Uzterema Sierżan- 
tami Roszelli*, przy plaou Ba- 
stylli. Pomówimy przy obie- 
dzie. 

— Będę. 

Przyszli do restauracji i za- 
siędli w gabinecie. 

Podano śniadanie. 

Robert wypytał Prieura w 
przedmiocie kontraktów wszel- 
kiego rodzaju, zawartych przez 


« jago brata, i dzięki doskonałej 


amięci kasjer mógł go uspo- 
koió ajau pelai "A s 


LXU. > 


O godzinie drugiej rozstano 
się z kasjerem i majstrem. 
~ Daniel Savanne, Robert, Fi- 
lip i budowniczy, udali "się dla 
zwiedzenia willi .w Neuilly, 
wsiadłszy do powozu. 
Posiadłość ta rzeczywiście 


o się 


. -z klatki, zabierając. 10 tys, ko- 
ron. OE 

Dziewczę aresztowano, ale 
pieniędzy już nie miała, gdyż 
zabrał je jej ojciec i wyjechał 
w świat. 

W drodze dziewczę pod 
wpływem wstydu chciało wy- 
skoczyć z wagonu: powstrzy- 
mano je. Gdy szła z policjan- 
tem koło rzeki, rzuciła się do 
wody: wydobyto ją. 

Rozpraw sądowych ujawniać 
nie możemy, gdyż sąd odby- 
wał się przy drzwiach zam- 
kniętych. Wyrok jawny opie- 
wał: 2 lata więzienia z zawie- 
szeniem kary na lat 3. 


posiadała widok bardzo ponę- 
tny. \ 

„Dom mieszkalny, obszerny, 
z dobrym rozkładem i elegan- 
cko umeblowany, wznosił się 
wśród małego parku, wysa- 
dzonego wielkimi drzewami, i 
ciągnącego się aż do samej 
Sekwany, od której odgrodzo- 
nyśbył tylko parkanem i wy- 
Sokim wybrzeżem. 

Budowniczy oświadczył, ża 
ta głgesja wraz z zabudowa- 
nia warta jest dwieście pięć- 
dziesiąt tysięcy franków. 

Właściciel, któremu pilno 
było ją sprzedać, żądał tylko 
sto pięćdziesiąt tysięcy. 

Była to wyborna okazja. 

Robert, pawny zgody ze 
strony żony, zanotował sobie 
adres notarjusza, do którego 
trzeba było się zwrócić dla 
traktowania 0 interesie i po- 
wrócenia do Paryża. 

k * 
pa * 

Pani Verniere bardzo po- 
myślnie odbyła swą. podróż. 

W Nancy udała się do swe- 
go bankiera, który ją powitał 
nader uprzejmie, - 

— Bardzo rad jestem, że pa- 
nią widzę — rzekł, — Przy- 
nosi mi pani odpowiedź ? 

_— Odpowiedź? —. zapytała 
Aurelja żdziwiona. 


5 BZ 
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Sprawiedliwości stało się za- 
dość, pozostaje tylko do roz- 
wiązania zagadka: 

Skąd sierżant wziął aż 90 
tys. koron w gotówce i czy 
wolno sierżantowi bezkarnie 
więzić dziewczynę 2 doby? 

Tą sprawą  winnaby się za- 
jąć komisja _śledcza sejmu, bo 


. sierżant: ów może jeszcze nie 


zginął na polu walki, 
Ciekawy. 


Z Grodźca. 


Wigilja dla żołnierzy. W dniu 
24 grudnia 16R9 r. w sali klu- 
bu T stwa grodzieckiego miej- 
scowy zarząd „Matki żołnierza 
polskiego” urządził dla stacjo- 
nowanych aigan Aa go baonu 
1 bytomskiego pułku strzelców, 
dzięki ofiarności zarządu Tow. 
grodzieckiego kopalni węgla i 
zakładów przemysłowych, któ- 
re ofiarowało 500 marek, z 
czystego dochodu uzupełnio - 
nych sumą 80 marek z przed- 
stawienia przez amatorów z 
Czeladzi i 465,50 mk. z kasy 


„Matki żołnierza polskiego“, 
tradycyjną wigilję dla 130 żoł- 
nierzy. - 


Dzieląc sią tradycyjnym o0- 
płatkiem z żołnierzami, wspól- 
nie i serdecznie przy stole 
spędzono czas wigilijny. 

Zarząd „Matki żołnierza pol- 
skiego” na tym miejscu skła- 
da zarządowi Tow. grodziec- 
kiego, oraz wszystkim, tym, 
którzy przyczynili 'się do urzą- 
dzenia tej uroczystości, , ser- 
deczne podziękowanie. 


Z Dąbrowy. 
NADESŁANE. 


Doszło do mej wiadomości, 
iż pewna grupa osób, ludzi w 
stosunku do mej osoby spe- 
cjalnie .złej woli—zajmuje się 
szerzeniem fałszywych wieści, 

zących- na- 


czerpią ci ludzie z okresu mej 
pracy „wojskowej w Dąbrowie 
Górniczej. |. 

Sprawa oszczerstw w- sto- 
sunku do mej osoby 'nie jest 


"mi obcą. Zapoznałem się z nią 


dokładnie w okresie służby w 
Legjonach i P. 0. W. Pewne 
ugrupowania trudniły się wów- 
czas fachowo komentowaniem 
mojich czynów i akcji. 

Dziś ta sama grupa uderza 
boleśniej. Opierając Się na bez- 
podstawnym zarzucie jednego 
2 moich przełożonych ze sty- 


©znia 1919 r. (Kpt. P.), — ba- 
zet Na adi d yt KIL e) M 


— Tak. Na mój list. 

— Jaki list? 

— Tes, który pisałem do 
pani trzy dni itemu do Ber- 


Aina. 


— Nie otrzymałam go wca- 
Przyjeżdżam z Paryża... 
Co mi pan donosił w tym li- 
ście ? 

— Donosiłem pani o propo: 
zycji, jaką mi uczynił jeden z 
moich dawnych klientów, bar: 
dzo bógaty, który nie miesza 
już w Nancy... Udał się do 
mnie za pośrednictwem nota- 
rjusza pani w Sauverne. 

— Czego chce ? ) 

— Ząpytuje, czy chciałaby: 
pani sprzedać swe dobra i dom 
w Sauverne? 

— A to się dobrze składa, 

o zamierzam sprzedać moje 
domy w Berlinie i wszystko, 
co do mnie należy w kraju 
zabranym. Pragaę Odtąd za- 
mieszkać w Paryżu. Czy pań- 
ski klient stawia propozycję 
poważną? 

— Tak. 

— I korzystną? A 

— (0! świetną... Widocznie 
ma wielką ochotę dobić kupna, 
czy to dla siebie, . czy w cha- 
rakterze pośrednika, a cena 
wydaje mi się wyższą 6d rze- 


czywistej. il=że 

, s— Ileż daje?» 

— Miljon... gotówkął 
SA KA VEES SIN 


2x4 


moje. dobre -i-- 
mię. Motto dla swych oszczerstw 


wiadomości „Z pola asekura- 


.26.żgadzam się sprzedać, ae 


"wo? w; 


duje nowe kalumnuje, byleby 
było o czym mówió. 5 
Aby temu kres położyć 0- 
świadczam: a 
1) Wytoczone mi na mocy 
doniesienia Kpt. P. śledztwo 
ukończyło się w stosunku do 
mej osoby w lipcu ub. r. Czy= 
nione mi zarzuty uznała Pro- 
kuratorja W. P. w Krakowie 
za bezpodstawne. Zostałem 
przeto od nich zupełnie uwol- 
niony i nigdy na ławie oskar- 
żonych nie zasiadałoem.  Opie- - 
rając się na takim wyniku śle- 
dztwa, EEE: 
2) wytoczyłem Kpt. P. do- - 
chodzenie karne o świadome i 
celowe szkodzenie. mej opinji. 
Sprawa toczy się w oficerskim 
sadzie honorowym. przy 11 P.p. 
W. P. (ziemi będzińskiej). Wy- 
nik zaś jej będzie podany do 
wiadomości magistratu m. Dą- - 


browy. AL 
Reasumując powyższe, ostrze- — 
gam plotkujących, iż wszelkie 
lexkomyślne rozsiewanie fał- 
szywych pogłosek, tyczących 
się mej osoby pociągną za 30- 
bą dla zainteresowanych od- - 
powiednie konsekwencje. ya 
Władysław Wąsik 
- kapitan < 
słuchacz szkoły Topografó! 
w Warszawie. RRA 
Dąbrowa, 17jl 1920 m. > = 705. 


2 
ię 
"= 


Z kraju. 


Z prasy. „Kurjera Asekura- 
cyjnego* numer noworoczny, 
rozpoczynający dwudziesty pią- 
ty rok istnienia tego pisma, 
wyszedł z druku i zawiera sze- 
reg artykułów, odznaczających 
się gruntownym opracowaniem 
i znajomością przedmiotu. Ar- 
tykuł wstępny „Rok 1919", 
pióra redaktora, jest rzutem 
ka na rozwój asekuracji w 0- 
dradzającej sią Polsce w r. ub. 
Wyczerpujący artykuł „Kilka 
słów w kwestji upaństwowie- 


nja ubezpieczeń na Zachodzie” 


Zachodniej; w trzeciej z Kolei y 
pracy „Czynnik polityczny na 
rynku ubezpieczeniowym*, do- 


ski pisze o „Rachomości - 
przy ubezpieczeniach społecz- 
nych“, a p. Lekowski—„0 no 
wym objawie w- ubezpiecze 
niach transportowych". > = 
Uzupełaiają numer 


— Spodziewałam się więcej 
—* odrzekła pani Verniere po- 
ważnie, chociaż wiedziała wy- 
bornie, że dom i te dobra nie 
były więcej warte. TE 

Bankier podniósł ręce ku 
sufitowi. E 

— 0! — zawołał — czegóż 
więcej żądasz, kochana panil.. 

— Oczywiście pański nota -~ 
rjusz „iii odpowiedzi? 

— Przyjechać m za 
trzy dni, i ię yć tyi 

— To niech mu pan powie 


najmniej za miljon dwieść 
tysięcy franków. -> Wa 
— Żądanie nadto wygórc 
wane... Cofnie się. SE. 
— Zobaczymy. e ABK? 
— Czy to pani ostatnie sło- 


4» 


— (Ostatnie. 
— Uprzedzę amatora... | 
kąd mam pani donieść o- 
zultacie porozumienia? _ 

— Do Bsriina, gdzie kb 
jutro i przepędzę tydzień. 
obrze. EARS, 
. — Teraz, co innego... M: 
pan moje pieniądze... Ile 
Za pięć minut po 


pahi. | 
ka udał my do. 
„ dla przyniesie 
ooczym, wri y da 
'erniere, Od 


Pa 


] 


$ 


* 


R 


= list od Roberta, 
| nosil, dla 
_ szybkiej odbudowy fabryki, i 


J 


_ ão Sambora, 


w 


Po W trzy dni później nadeszła 
a a od bankiera z Nancy. 


k; 
Fry) 
T 


jnego“ WE inne zwykłe ru- 
z 


Pismo w dalszym ciągu wy- 
chodzi pod kierunkiem reda- 


_ ktora B, Felsenhardta. 


Okupacja austrjacka 


istnicie! 


Do redakcji „Gońca Często- 
chowskiego* zgłosiła się p. Z. 
z Kłomnice, opowiadając fakt 
następujący: 

Onegdaj p. Z. nabyła na 
poczcie w Kłomnicach marki 
dla ofrankowania listu poleco- 

nego. Przybywszy do Często- 


chowy, udała się na pocztę, 
chcąc wysłać ów list, ala o- 
świadczono jej, że marki, wy- 
dane przez pocztę w b. oku- 
pacji austrjackiej, a opiewają- 
ce na halerze, są nieważne. 
Jak nas informują, nie pier- 
wszy to wypadek. Zachodzi 
pytanie: dlaczego poczta pań- 
stwowa w Kłomnicach wydaje 
marki, które nie mają w całej 
Polsce obiegu, lecz tylko w b, 
okupacji austrjackiej, i dlacze- 
go pobiera za nie pieniądze. 
które zasilają skarb polski? 
Dlaczego okupacja austrjac- 
ka (bez austrj$ków!) dotych- 
czas istnieje? À 


a 


Karnawał kięlecki ` 


czyli urzędniczka od 


„Gaz. Kiel.* donosi: 

„Dyrekcja teatru. pragnąc 
widocznie urozmaicić niczmier- 
nie ubcgi tegoroczny repertu- 
ar, urządza co pewien czas ma- 
skarady. Otóż na tych maska- 
radach musi często interwe- 
njowsć policja. 

Taki właśnie wypadek miał 
miejsce na ostatniej maskara- 
dzie. W ubiegły ponied: iałek 
dó biura policji zgłosił się pe 
wien oficer i zrobił doniesie- 
nie, że jedna z „dam*, ubrana 
w kostjum cyganki, z którą 
poznał się na maskeradzie, a 
następnie spędził z nią pewien 
czas w numerze w hotelu „Pol- 
skim“ skrzdła mu pierścionek 
z opalem, wartości 2000 kor. 
Wszczęste zostało natychmiast 
dechodzenie, 'które dało wyni- 
ki dosyć nieoczekiwane, pra- 


wy urząd 


moralności krądnie. 
Kielce, 15 stycznia. 


wie, jak na stosunki kieleckie, 
sensacyjne. Cygankę ową, któ- 
ra w sposób niedwuznaczny 
zabawiała. się z oficerem, a 
następnie popełniła kradzież, 
była funkojonarjuszka urzędu 


-sanitarno obyczajowego, które 


z nątury swego stanowiska i 
m winna czuwać nad mo- 
ralnością publiczną... 

- Zbadana przez policję funk- 
cjonarjuszka urzędu sanitarno- 
obycąsjowego przyznała się 
do kradzieży i zwróciła  pier- 
ścicnek. 

Dalszy ciąg tej sensacyjnej 
afery rozegra się zapewne w 
sądzie, a niezależnie od tego 
należy oczekiwać, że miejsco- 
se nitarno- obyczajo - 
wy wyciągnie odpowiednie kon- 
sekwencje- i 


-Dran haasta leova po Lowen. 


Płonący pociąg. — Podróżni wyskakują oknami. 


"W pociągu, - zdążającym 
wczoraj wieczorem ze Lwowa 
na przestrzeni 
między stacjami Skniłów a 
„ Stawczany, nastąpiła w przed 
-ostatnim wagonie eksplozja 
benzyny i wagon stanął w pło- 
mieniach. Pociąg był w peł- 
nym biegu, tak, że nawcływa- 
mia podróżnych i kondykto- 
rów © wstrzymanie potiągu 
nie odniosły skutku. W pociąg 
| gu nastąpiła wielką panika i 


"Lwów, 15 stycznia. 


wielu podróżnych wyskoczyło 
oknami i drzwiami. Dopiero 
po pewnym czasie, gdy zatrzy- 
mano pociąg, zdołano palący” 
się wóz odczepić od pociągu i 
rzucono się na ratunek. W no- 
nocy nadjechał pociag ratun- 
kowy ze Lwowa. Rannych, 
DY wyskoczyli na ter iz 
z płonącego wagonu, zbierano 
po drodze i zabrano ich po- 
ciągiem ratunkowym do Lwo- 
wa. Lekko i ciężko rannych 


jest przeszło 30 osób. Nadto 
w wagonie, który się spalił, 
znaleziono zwłoki zwęglonych 
kilku osób. Liczba cfiar nie 
jest jeszcze dokładnie ustalona. 


Gyqańskie czary. 


Zdaje się, że śmierć w pło- 
mieniach poniosiy 4 osoby. 
Na razie nie wiadomo jeszcze, 
kto spowodował eksplozję ben- 
zyny. 


Głupi ekonom i chytra cyganka. — Zaczarowane 14.000 P A — 


„Pieniądze musi poświęcić papież“. Trupia głowa pod ro 
jejem. — Epilog w policji. 


Ofiarą wiary w cudotwórczą 
siłę cyganówjipadł:przed niedaw- 
nym czasem pewien wieśniak 
w Monachjum. Historja ta, po- 
parta aktami policyjnymi brzmi 
tak nieprawdopodobnie, jak 
jakieś zdarzenie z zamierz- 
chłych czasów. 

Dnia 28 listopada ub. r. za- 
wierał pewien ekonom w Mo- 
nachjum z jakimś cyganem u- 
mowę 0 kupno konia, Kiedy 
obaj mężczyźni znajdowali się 
w stajni, towarzyszka handla- 
rza koni stara cyganka weszła 
pokryjomu ĉo pokoju, gamie- 
mieszkiwanego przez żonę e- 
konoma. I tu cygznicha, ko- 
rzystając ze swego wieszczego 
talentu postawiła natychmiast 
następującą djagnozę: 
` —,Pani jest bardzo nieszczę- 
śliwą, czytam to z pani twa- 
rzy. Prześladują cię różni źli 
ludzie, a bydło pani i cała jej 
stajnia są zaczarowańe..." 

Panią ekonowową, która i- 
stotnie od jakiegoś czasu czu- 
ła się dziwnie przygnębioną, 
zadziwiły te słowa „jasnowi- 
` dzącej“ i nie powzięła najmniej- 
szej wątpliwości, iż kobieta ta 
mówi prawdę. 

W stajni rzeczywiście źle 
sią wiodło od pewnego czasu, 


i gdy rozmyślała nad prawdzi- - 


wością słów cyganki, wszedł 
mąż jej do pokoju. „Czarodziej- 
ka* wzięła białą nitką obwią- 
zała nią wielki i wskazujący 
palec u prawej ręki obcjga 
małżonków, szepcząc przyżym 


niewyraźnie jakieś modlitwy i.. 


zaklęcia, poczym _ przecięła 
nitkę na dwie połowy i wrę- 
czyła oba kawałki małżonkom, 
żądając, aby każde z nich zro- 
biło trzy węzełki, posypało je 
solą, a potem odrzuciło nitkę 
wstecz poza siebie. Łatwowier- 
na para dostosowała się do 
życzenia władnej czarodziejki. 

Nie na tym skończyły się 
czarodziejskie sztuczki. Cyga- 
nicha kazała sobie podać świę- 
cony krzyż, potym jedno jaj- 
ko, które zawiązała w ręcznik, 
poczym oświadczyła, iż „zło“ 


niew: - Trzykroć sto tysięcy fran- 


Potrzeba mi tej suwy. 
— Jeżeli chce pani mieć w 
i banknotach, to zaczeka pani 
do jutra. à | 
Nie, pragnę mieć czeki 
na okazicieli, przez dom ban- 
 kierski w Paryżu. 
` — To dam pani przekaz na 
Rotszylda. 
Bankier podpisał przekaz. 
=  Aurelja dała mu pokwito- 
- wanie. 
Nazajutrz przybyła do Ber- 
-lina i natychmiast zaczęła tra- 
ktować o sprzedaż pałacu swe 
go j domów dochodówych. 


Jei e 
ar 


. Następnego dnia otrzymała 


który jej do- 
co zostajo ułożone dla 


` podawał szczegóły co do willi 
w Neuilly, nadmieniając, że 
dla kupna oczekuje tylko jej 
przyzwolenia. 
Odwrotną pocztą odpowie- 
działa: Kończ natychmiast, i 


jednocześnie przesłała mu prze- 


= gaz na trzysta tysięcy fran- 


bywca zgodził się na ceną 
miljon dwieście tysięcy fran- 
"ków. Jako zaliczkę złożył pięć- 
_ set tysięcy franków ! wyzfńa- 


p me 


A En "i È 
Fia PZK Da 


czył pani Verniere „dzień 13, 
Redaktor i wydawca: Wiktor "ou='="* 


stycznia w Sauvernie u rejen- 
„ta, dla spisania umowy i wy- 
piaty. 

Natychmiast wysłała dwa te - 
legramy. 

Jeden do bankiera z podzię- 
kowaniem, drugi do Sauverny 
z wiadomością, że tam przy- 
jedzie dnia 12 stycznia wie- 
czorem, 

Wszystko składało się więe 
według jej życzeń. ` 

Przed końcem tygodnia pa- 


"łac i domy w Berlinie! sprze- 


dane zostały Za cenę bardzo 
korzystną. 

Pani Verniere, nawet po prze- 
laniu sześć kroć Sto tysięcy 


"franków do kasy współkowej 


odbudowywanej fabryki i ku 

pna domu w Neuiily, miała 

zosteć jeszcze bogatszą niż 

była dotąd. t 
Pan. Š * 

Magloire, zachwycóny do- 

chodem soboty, udał się znów 


"na wędrówkę w ;poniedziałek 


zrana, zabrawszy Martę, któ- 
rej spodziewał sią powiększyć 
znów poszg, jaki zaczął skła- 
dać w przeddzień. 


Nie mylił sig w swych prze- 


widywaniach. 3 
Przebiegłszy Neuilly i Cour- 
bevòie, gdzie musiał po raz 
setny opowiadać o zbrodni w 
Saint Ouen, powrócił wieczo- 


s 


a A UDA ACT 


rem do mieszkania, przyno- 
sząc z sobą zarobek co naj- 
mniej równy sobotniemu. 

Za punkt honoru uważano 
sobie podwójne dawanie pie- 
niędzy kataryniarzowi, dla za- 
pewnienia przyszłości -jego 
przybranej córce. 

Dziecko szczęśliwe było z 
tych wędrówek codziennych. 
„Dzięki nauce swego przyja - 
ciela, porada już zaśpiewźć 
piosenkę „Róż i Wisien* gło- 
sikiem srebrnym z wągtwor- 
nym smakiem, a ten atek 
do zwykiego programu meń- 
kuta nie pozostawał bez po- 
myślnego vpływu na doc A 


x 


W poniedziałek pan Savan- 
ne porozumiał się z sędzią 
pokoju, dla zwołania jak naj- 
prędzej rady. familijnej nad 
Alną, z wyborem stryja Ro- 
berta na opiekuna głównego. 

Sędzia śledczy, niestrudzony 
w swej życzliwości, udał się 
do ministra marynarki i do 
ministra wojny. 


(B. ©. 2, 


przejmie, 


iecionym 


odejdzie tyiko pod tym wa 
runkiem, jeżeli małżonkowie 
wręczą jej natychmiast 8000 
marek. Ekonom posiadał w 
domu tylko sumę 5000 marek, 
którą ofiarował bez stowa cy- 
gance, ta zaś oświadczyła u- 
já narazie zadowoli 
się tą kwotą, po resztę zaś 
zgłosi się za kilka dni, pienią- 
dze muszą być bowiem wrę- 
czone papierzowi bądź też ja- 
kiemu księdzu czy zakonnicy, 
gdyż tylko poświęcone będą 
mogły osiągnąć cel pożądany. 
Aby zaś zabezpieczyć się przed 
pościgiem policji, sprytna cy- 
ganka kazała swym ofizrom 
uklęknąć i złożyć uroczystą 
przysięgę, iż wierzą w to wszy: 
stko i nikomu nie zdradzą ta- 
jemnicy. Tak się też stało. 
Państwo ekonomowie dotrzy- 
mali przysięgi. 
"Po kilku dniach cyganka 
pojawiła się ponownie i pow- 
tórzyła swe czary z jajem. 
„Małżonkowie rozgnietlije nogą, 
'a pod tą żółtą masą ukazała 
siẹ trupia główka. Łatwowierni 
ludziska czuli się tak opano- 
wani przez czarodziejkę, iż 
wypłacili jej żądane 3000 ma- 
rek. Przy następnych odwie- 
dzinach 5 i 6 grudnia cygan- 
ka zażądała znów jaja ! doko- 
nywała z nim różnych misterji 
jak poprzednio. Tym“ razem 
pod rozgniecionyn? jajem uka 
zał się krzyż. Cyganka oznaj- 
miła, iż dla odpędzenia „złego“ 
KonbosnĄ. jest. nowa danina 
6000 matek. Nie mając ich na- 
razie pod ręka, skorom wrę- 
czył sumę tę ocygance naza- 
jutrz. Przy odniesieniu rzeko- 
mym  poświąconych pieniędzy 
szachrsjka wręczyła swym o0- 
fiarom pakiet, obwinięty sta- 
rannie w gazetę, mający za- 
wierać dane jej poprzednio 
5000 marek i żądała, by bez 
oglądania zawiniątka złożono 
je pod bieliznę do szafy. 

I znowu lekkomyślni ludzie 
wykonali rozkaz czarodziejki. 

Ostatni „seans“ odbył się 
20 grudnia. Cyganka, wyłudzi- 
wszy już popzzednio 14000 
marek zażądała nowych 15000. 
Postanowiono, iż otrzywa je 
wieczorem 27 grudnia. Tym- 
czasem policja, dowiedziawszy 
się o oszukańczych praktykach, 
otoczyła wieczorem dom eko 
noma i aresztowała cjgankę. 

Rzecz nieprawdopedobna 
niemal, iż w 20-ym stulec u 
jstnieją jeszczę ludzie tak ciem- 
ni, którzy dają sią uwodzić 
cygańskim czarom, 


UBOWUW SW 


Doktór 


Pawei Bronialowski 


w Czgstcokow)a, 
ul. św. Panny Marji t. |. 
N Aleje Nr. 21, obok teoaisu 
Paryskiego. += 
Choróby skórne, dróg męcxa- 
wyga | wzNSryczRa, 


Przyjmuje od 9—i2 rano | od 4—7 pe 
Paaie od!2 — 1 po pol 


mana 


ILó *£ A LU 


na biuro w Sosnowcu, składa- 
jącego się z 4 —5, lub więcej 


pokoji poszukuje poważna Ino, 


stytucja. 


Zgłoszenia do Redakcji „Iskry“ pod 
Instytucja. | 


Ý 
Przybycie okrętów. 
. polskich. 


Gdańsk, 15 stycznia. 
(F. A-T 


_ W najbliższym czasie mają 
kolejno przybyć do tutejszego 
porty dałsze okręty polskie: 
„Wisła* o pojemności 5000 
tonn, „Gdańsk“ 10.400, „Po. 
znań” 8000, „Kraków“ 80060, 
„Warszawa” SOLO i „Pułaski“ 
7000 tonn. , 


.. Bemiysta 
J. Śzatenszieim 


GODZINY PRZYJĘĆ: 
od 10—77 ! od 3—6 po poł. 


Loozenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bes podais- 
bienia złote korony 
ul. Modrzejowska J% 3. 


S Jsiyny duot myc 


polski 


przyjmuje zamówienia na bale, 
wesela, wieczorki, rauty. 


Wiadomość:  Starososnowiecka 42 m. 12. » 


Kspeimistrz è 


A. DYMOWSKI. 
0 6 a |, T_T, 


R W To Tr 


Śrio koncertowe 


grywające w eukierni war 
szawskiej w osoba hp. p. 


GOLDCWEIGA — (skrzypce 

TESZNERĄ — (forte s 

WENCKIEGO — (wiolonczela) 
udziela iekcji muzyki 


Zgłoszenia codziennie w cukiernt 
werszawskiej od 6-ej wieczorem. - 


Bronna sgłoszonia, | 


poszport niemiecki nm 
imię Ludwika Grogho- 


Zgubiono 


wins. 


"nabyć forloplan używany 
Chcemy "dobrym ani "ze 
- szenia: Małachowskiego 7. Gimnazjum, 


aturzystka ją Ponse 


Wyższą Szkołę Realną, przygotowaje 


do wszystkich klas szkół Średnich. 


km 
Blaszank J 5 w yrób x Kupi. Że. 
kład blacharski B, Erike Pogot niga 3t 

ws óle z kapitn- 
Potrzebni jen oa. 1o00 do 
25000 marek do fabrykncji metolar 
gicznej żelaznej. oferty nadsyłać 


„Iskra“ Sosnowiec pod „Nowoprze 
mysi“, y 


Zaginął 
Lagmął 


` paszport 

Marji Perek. 
mes wyżeł żółty balo- 
p dpałany odprowadzić 


niemiecki 


za nagrodąu. Starososaowiecka © 


Na 46 m 36. 
Zaginął włndze niemicekie pa 


Imię Reginy Rozne”. Laskewy znalaz 


„ca rnczy zwrocic lo „łkry” 
ZERA 1 | || Z NM za m - 
oi 6040 do 1.000 


hipotskę w Będziaie. 
„iskra“ Sosnowiec, 
i ,;,, maszyn do szycia,. 
Keperacje pisanie, sachon: 
nin, kas s lepowych. row. rów i 1. p. 


no pierwszą 
Wiadomość 


sz! fowanie noży, reperacje wszekej = = 
broni, tanio, SZySkKO. Antoni Krane. 


Dekierta obok szłada mebli p. Wojt- 


kowiak w. p. 
p i prszport wydany przez 
zaginął wł.dze niemieckie na 
imię Teofila Waak. 


r Zuórt icca Her. 
Zgubiono lica aaro uma. 
Zwrócić „Istra“ Będzin: 


r aszport. wydany przez 
Zaginąt 5 bładze niemiecki: * na 


imię Bora Szepkowiczaą. 


2 chiopeów potrzeba zaraz do 

lekarni K. Penkera Starosoznowiecke 23. 
Zaginęła pe rr mi 
Wojciecha Marchwiokiego. 


Drukarnia „Iskry s 


t 


prszsort wydany przez 


Renard ma imię 


AIEO 


aa TESS WE EŃ 


z) 


